MACIEK WŁODARSKI stał w mlojscu na 


rowerze równe 10 sekund. 
v 


Spróbuj! 
Może potrafisz 
być lepszy? 


Zaproś do rowerowej zabawy 
kolegów. 

— Kto pokona szybciej trasę 
50-metrowego slalomu? 

— Kto wykona najciaśniej- 
szą ósemkę? 

— Kto najszybciej pokona 


trasę crossu z przeszkodami? 


WIT-ek zawsze w wakacyjnych 
numerach „Śwlata Młodych”. 
WIT-ek korzysta z Informacji czy- 
telników. WIT-ek służy pomocą, 
radą | informacją. 

Pisz do WIT-ka! Czytaj WIT-kal 


© Chyba każdy wie, że w Janowie 
Podlaskim jest słynna na cały świat 
stadnina koni arabskich, ale mało kto 
wie, że wiele budynków stadniny to 
prawdziwe zabytki architektury. Naj- 
bardziej okazałe zaprojektował Hen- 
ryk Marconi — stajnię tzw. czołową 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 


AREK PAJEWSKI starał się 
jechać jak najwolniej. W cza- 
sie 66 sekund przejechał 20 
metrów... 


wesoła i kolorowa. Sportowa-luź- 
na i przewiewna. 

Niewskazane: ortalionowe skafa- 
ndry ani krótkie spodenki — pier- 
wsze, bo „się pocą”, drugie, bo 
obcierają uda. 

Wskazane: wygodne buty z chro- 
powatą podeszwą. Na głowę lek- 
ka czapeczka z daszkiem lub ka- 
pelusik. 

Na wypadek deszczu - obszerna, 
luźna peleryna. Taka, aby okryła 
rowerzystę i bagaż. Parasol ro- 
werzysta trzyma w domul 

Bagaż wozi się TYLKO na rowe- 
rze. Nic na sobie! 


Na krótkie, średnie I dłu- 
gle dystanse. 

Hasło dnia: „Na dwóch 
kółkach... wszędzie!” 
Od Tour de Podwórko po 
wyprawę dookoła świata. 
Wszystko rowerem! 


O urokach włóczęgi na rowerze nie trzeba nikogo przekonywać. Wiado- 
mo — lżej, szybciej | świata człowiek więcej zobaczy... Niech jednak nie 
spodziewa się sukcesów ten, kto po prostu wsiądzie I pojedzie. CI, którzy 
niejedną szprychę połamali na trasie | z niejednego pleca chleb jedli 
powiadają, że każda wędrówka rowerowa, jeśli ma być udana, wymaga 
małej kałuży potu... przed. | rower, | rowerzysta muszą być kondycyjnie 
przygotowani do dłuższej drogi. E 

Nim wyjedziesz za rodzinne opłotki, SPRAWDZ: 

stan techniczny roweru, 

czy masz kartę rowerową przy sobie. 


e 

Wyjeżdżając na drogę publiczną pamiętaj, że: twój pojazd powinien 
trzymać się jak najbliżej prawej krawędzi drogi, 
przed każdym manewrem należy sprawdzić, co robią inni użytkownicy 
drogi. 


4 
Na dalszą wyprawę lepiej wybrać się w kilka osób. | przyjemniej, 
I bezpieczniej. 


W nr. 78 (30 
VI) była pierw- 


sza wakacyjna 


f 
Up ZantezY ołsęzc hcad dan. owolą 
W Ra ein alawzop moizdu 
dziu”. 4 lipca , 
— losowanie 


nagrody wśród 
tych, którzy 


szybko i dob- 
rze myśl rozszyfrowali. Grę wylosowała Dagmara Mędrala ze Szczecina! 


Dziś teź jest zaszytfrowana myśl i też jest nagroda — gra dla tego, kto 


dobrze i szybko ją rozszyfruje | przyśle do redakcji 


Rozgłośnia Harcerska dedyku- 
Je nam w przyszłym tygodniu plo- 
senkę „Zielony, zielony”. 

„Halo, wakacje” — audycja 
Rozgłośni Harcerskiej codzien- 
nie od poniedziałku do piątku 
o godzinie 8.30 w programie IV 
PR. 


ZIELONY, ZIELONY 


słowa: RYSZARD WOJTYŁŁO, 
muz. JERZY NIEDŹWIEDZKI 


Anka ma skakankę, 
na skakance skacze 
Dorota na wrotkach 
jeździ po asfalcie, 
Marek zbiera znaczki, 
Radek samoc.:ody... 
A ty nic nie robisz 
I jesteś zielony. 
Zielony, zielony 
Co z tego rnasz? 
Zielony, zielony 
A więc nie nasz. 
Zielony, zielony 
co z tobą jest? 
Zielony, 
Czego ty chcesz? 
Zielony, zielony 
Chodź do nas też. 
Rudy ma latawce 
i po łące biega, 
Wojtek ma fujarkę 
co mu Chudy sprzedał, 
Maciek żuje gumę, 
robi z niej balony... 
A ty nic nie umiesz 
i jesteś zielony. 
Zielony, zielony 
Co z tego masz... 
Tomek czyta książki 
ikupuje prasę, 
Kołek lubi pływać 
i chodzi na basen. 
Każdy już niedługo 
będzi 
A ty się mmarnujesz 


opalony... 


I jesteś zielony 
Zielony, zielony 
Co z tego masz? 
Zielony, zielony 
A więc nie nasz, 
Zielony, zielony 
Co z tobą jest? 
Zielony, 

Czego ty chcesz? 
Czckarny na ciebie. 
Chodź do naa też! 
Czekamy na ciebie, 
Chodź do naa też! 


Moje hobby « Moje hobby « Moje hobby 


Eksperymentalny 


„To jest 


sygnał dobra 


Amery ka „ Detektywi 


i Muppety. Duchy „ Piosenki z ra- 


jdów i nie tylko 


Marcin — Szef klubu NIEOBOJĘTNI donosi: 
RR ROZ ZMIE 
Nasz klub pracuje na „pełny gwizdek”! 
RÓ 0 LĄ 


Kilka miesięcy temu wysłałem do 
Was list od klubu Nieobojętni. Ofertę 
moją zamieściliście w gazecie. W liś- 
cie tym obiecywałem, że będę na 
bieżąco informować, Jak pracujemy. 
A zatem donoszę: 
© klub liczy obecnie 19 członków, 
w tym 2 chłopców — a więc — mamy 
przewagę płci pięknej; 
© jeden z członków klubu przysłał mi 
plakat, który będziemy rozpowszech- 
niali. Kopię przesyłam; 

e rozpoczęliśmy parę akcji (w tym na 
przykład EKSPERYMENTALNY SYG- 
NAL DOBRA — uśmiech dla każdego) 
— o innych napiszę następnym ra- 
zem; 

© klub działa w oparciu o zasadę 
dobrej woli — udział w akcjach i dzia- 
łalność nie są przymusowe; 

e za Waszym pośrednictwem chciał- 
bym przekazać parę spraw, których 
sam załatwić nie mogę. 

Oto one: 

— Napisał do mnie ciepły i szczery 


(P (0 Il (ie 
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list Andrzej — niestety — z roztarg- 
nienia zapomniał podać adres, And- 
rzeju, odezwij się. 

— Plotr Syguła z Krakowa infor- 
mował mnie, że wyjeżdża z rodzicami 
z kraju na dwa lata. Jeżeli, Piotrze, 
jeszcze nie wyjechałeś, również daj 
o sobie znać. 

Na zakończenie pragnę pozdrowić 
całą redakcję „ŚM” — wspaniałej 
gazety dla młodzieży. Marcin Kokot, 
członek klubu Nieobojętni, ul. Prosta 
31/13, 53-508 Wrocław. 

Marcinie, dziękujemy za intorma- 
cję. Klub działa jak się patrzy! Znaczy 
to, że jesteś świetnym organizato- 
rem. Oby wszystkie kluby miały takich 
szetów, czego życzymy klubom i so- 
bie. 

Szefowie! Odezwijcie się! Napisz- 
cie, Jak Wasze kluby pracują. Wszyst- 
kle ciekawe informacje wydrukujemy. 

BARBARA SKÓRSKA 


© R R 
© KI (A 


spełniająca rolę osłony przed słonecznym 
promieniowaniem ultrafioletowym 


ZAL 


grozi ło : 


WK PU 


- tun. efektem ciebldrnidnyn (podwyższenie sredniej 
temberałuiry rocznej —> łobnienie lodonców > zalewanie 


(qdon przez ocedny), 


= zmiększeniem zdchoronań na choroby honotworone. 


MATTAMARAY „iŃj 


Ę 5 KU 
I typ się mozesz do tego przyczynie 
przez nieużywanie zabojczech Ala 


powłoki 


Nawet na czas wakacji nie 
wlesić zmartwienia na kołek. 
w Twojej rodzinie, otoczeniu czy w T: 
zadzwoń 


21 - 81 - 13 


| 
| 


Spróbują CI 


pomóc przedstawicielki 
Ochrony Praw Dziecka oraz „Świata Młodych". 


ARESZOLÓW HY 


Komitetu 


"ZAWSZE AKTUALNE! 


Ameryka 


Mam 13 lat. Chciałabym założyć 
klub o nazwlo Ameryka. Pod tą nazwą 
kryje sią wszystko to, co jest związa- 
no z USA. W klubie bądziomy wymie- 
niać się naklejkami, ciekawostkami, 
wiadomościami Itp. Do klubu przyjmę 
5 osób, któro piorwszo do mnie napi- 
szą. Będziemy organizować konkursy 
związane z Amoryką, dlatego bardzo 
bym chciała, żaby moi korespondenci 
wykazali choćby podstawową znajo- 
mość języka angielskiego (w konkur- 
sach będzie to potrzebne). Bardzo 
proszę o przysłanie zaadresowanej 
do siebie koperty ze znaczkiem, od- 
powiem na pewno! Piszcie pod ad- 
resem: Anla Ławysz, ul. Wosoła 
19a/10, 67-100 Nowa Sól. 


Muppet Show 


NĄ 
Mam 13 lat. Przeszłam do VII klasy. 
Bardzo chciałabym założyć klub pod 
nazwą Muppet Show. Może niektórzy 
zadadzą pytanie: dlaczego taka na- 
zwa? Ponieważ ich twórca zmarł i pra- 
gnę, by mój klub kultywował pamięć 
o tym wspaniałym człowieku. Do klu- 
bu przyjmę pierwszych 5 osób w wie- 
ku 11-13 lat. Będą to kandydaci, którzy 
prawidłowo odpowiedzą na pytania 
sprawdzające: 
© W którym roku zmarł Jim Henson? 
Podaj dokładną datę. 
© Gdzie i w którym roku „urodził się” 
Kermit, pierwszy przyjaciel Jima? 
© W ilu krajach świata miał swoją 
widownię „Muppet Show** w 1979 r.? 
e Ilu przyjaciół miał Jim Henson? 
© Jak nazywasię partnerka Kermita? 
© Jak nazywa się żona Jima i w któ- 
rym roku ożenił się z tą panią? Podaj 
również jej panieńskie nazwisko. 
Proszę, przysyłajcie zaadresowa- 
ne do siebie koperty ze znaczkiem. 
Piszcie pod adresem: Edyta Stemp- 
niak, ul. Kościuszki 4, 63-600 Kępno, 
woj. kaliskie. 


Duchy, Duszki 
i Upiory 


Na razie jestem sama, ale mam 
nadzieję, że będzie nas więcej. Na 
imię mi Ania, mam 11 lat. Chciałabym 
założyć klub Duchy, Duszki i Upiory. 
Działalność w moim klubie polega na 
wymianie informacji o zamkach i pa- 
łacach, w których straszy i o duchach. 
Będą konkursy. Za rozwiązanie pier- 
wszego będzie można otrzymać legi- 
tymację i znak naszego klubu. Przy- 
jmę pierwszych 5 osób. Mój adres: 
Anna Duczmal, ul. Św. Antoniego 
31/8, 50-073 Wrocław. 

PS. Proszę o przesłanie w liście 
zaadresowanej do siebie koperty ze 
znaczkiem. 


Piosenka 


Założyliśmy klub Piosenka. Nosimy 
imiona Magda i Paweł. Paweł ma9 lat, 
a ja 11. Przyjmiemy do klubu pierw- 


szych 5 osób w wieku 9-14 lat. Bądzie- 
my wymieniali się tekstami plosonak 
z obozów, kolonii, rajdów. Członko- 
wie klubu otrzymają legitymacje, a co 
trzy miosiące znaczok do wklejania 
na legitymacją. Prosimy o przysyła- 
nie swoich danych. Mile widziane 
zdjącia, Oto adros:. Magda Polaczyk, 
os. B. Chrobrego 18/57, 61-681 Po- 
znań. Chłopcy mogą pisać do Pawła: 
Pawoł Polaczyk, ós. B. Chrobrego 
18/57, 61-681 Poznań. 

PS. Odpiszomy na każdy list, 
oprócz tych z łańcuszkami szczęścia 
i głupimi kawałami. 


Przyroda 


Należę do LOP, bo kocham przyro- 
dę i staram się oszczędzać każdy 
skrawek zieleni. Dlatego chcę założyć 
klub Przyroda. Będziemy mogli się 
wymieniać opisami swoich zwierzą- 
tek i hodowanych roślin. Moim hobby 
są koty. W pierwszym liście proszę 
odpowiedzieć na następujące > 
nia: 
© Wymień swój ulubiony kwiat, drze- 
wo, zwierzę. e Napisz, co hodujesz 
i jakie masz wyniki oraz na jakie 
trudności napotykasz. 

Wspólnie będziemy organizować 
konkursy, układać rebusy i krzyżówki 
o roślinach, zwierzętach i drzewach. 

Na początek zadanie: pamiętajcie, 
żeby nie łamać drzewek, nie deptać 
kwiatów i trawników, co niestety, wi- 
duje się na naszym osiedlu. Zieleń 
dodaje uroku naszym szarym, zaku- 
rzonym ulicom. Pamiętajcie o tym! 
Alina Matczuk, ul. Kurantowa 44, 
20-836 Lublin. 


Detektyw 
i ołówek 


Do naszego klubu należy tylko kilka 
osób z osiedla. Chcemy powiększyć 
liczbę jego członków o zainteresowa- 
nych tą działalnością czytelników 
„ŚM”. W klubie zajmujemy się pisa- 
niem książek, rysowaniem komiksów, 
układaniem krzyżówek oraz gier, czy- 
taniem kryminałów i rozwiązywaniem 
zagadek detektywistycznych. (Poza 
tym ja hoduję świnki morskie.) Pisząc 
do nas, podajcie, do jakich sekcji 
chcecie należeć. 

Warunkiem przyjęcia do klubu jest 
nadesłanie napisanego przez siebie 
fragmentu książki lub fragmentu ko- 
miksu też przez siebie narysowanego 
(sekcja pisarzy), krzyżówki lub pomy- 
słu na grę (sekcja łamigłówek), wy- 
mienienie tytułów przeczytanych kry- 
minałów (sekcja detektywów), opisa- 
nie hodowanego zwierzaka (sekcja 
zoologów). Najlepsze prace będą na- 
gradzane. 

W klubie gramy w gry „na piątkę”. 
Lubimy też czytać książki przygodo- 
we. Są one „bazą' naszych prac. 
Napiszcie, jakie gry i książki są wed- 
ług Was najlepsze. Mój adres: Anna 
Grędzik, ul. Helenowska 16/11, 05-800 
Pruszków. 


Rebusy 


Jesteśmy dwie — Magda i Karina. 
Mamy po 12 lat. Bardzo lubimy roz- 
wiązywać rebusy i zagadki i dlatego 
chciałybyśmy założyć klub o nazwie 
Rebusy i zagadki. W klubie będziemy 
wymieniać się zagadkami i rebusami, 
a także układać własne rebusy. Będą 
konkursy z nagrodami. Każdy otrzy- 
ma legitymację. Do klubu przyjmiemy 
5 osób, które przyślą do nas swoje 
dane i adresy. Oto nasz adres: Rebu- 
sy i zagadki, ul. Wyzwolenia 3c/24, 
41-103 Siemianowice Śląskie. 


WECĘGZ. 199. 


A niech sobie zrzędzi! 


Piszę do „Redakcyjnej Poczty” dla-- 
tego, że czytam dużo listów zrozpa- 
czonych nastolatek, które pytają, co 
mają zrobić, bo nie mogą dogadać się 
z mamą. 

Otóż Jest to też częściowo Wasza 
wina, że nie potraficie dojść do poro- 
zumienia. Czy pomyślałyście kiedy- 
kolwiek o tym, żeby dać coś od siebie? 
Zainteresować się sprawami domo- 
wymi, wysłuchać narzekań mamy, 
uśmiechnąć się do niej, doradzić, po- 


móc. Przecież to wiele nie kosztuje, 


a daje wspaniałe efekty. Ale Was to 
nic nie obchodzi; kiedy mama zaczy- 
na narzekać, zaszywacie się we włas- 
ny kąt lub wychodzicie myśląc - co 
tam, niech sobie zrzędzi, ponarzeka 
i przestanie. Sądzę, że gdybyście tak 
okazały trochę więcej troski, przyja- 
źni, cierpliwości i wyrozumiałości, 
mama naprawdę mogłaby stać się 
świetną przyjąciółką. Ona też chce 
czasami komuś się zwierzyć, popro- 
sić o radę np. dotyczącą stroju, czy 
ma założyć bluzkę w groszki, czy 
w jednolitym kolorze. A tu tymczasem 
jej córeczka woli popatrzeć na telewi- 
zor lub iść na dyskotekę, niż wysłuchi- 
wać mamy. 

Czy nie sądzicie, że mamie też jest 
czasem przykro z tego powodu? Dzie- 
wczyny, zastanówcie się, czy nie ma 
w tym trochę prawdy? Postarajcie się 
i napiszcie czy Wam się udało? Hej! 
Życzę powodzenia! 

M Anna 


Proszę, zwróćcie mi psa! 


Zwracam się do Was z gorącą pro- 
śbą, apelem! Dwa miesiące temu 
przyniosłam do domu małego pieska. 
Zrobiłam to bez zgody taty. Na począt- 
ku była awantura, ale potem trochę 
się uspokoiło i miałam nadzieję, że 
wszystko się ułoży. Kiedy 19 V byłam 
na pielgrzymce, Amor został w miesz- 
kaniu i obgryzł wykładzinę. Mój tata 
oddał go (przynajmniej tak twierdzi). 
Mężczyzna, który odebrał Amora od 
mojego ojca, przejeżdżał przez Za- 
wiercie białym fiatem mniej więcej 
koło godziny 17.00 ulicą koło garaży. 
Mój tata jest mężczyzną średniego 
wzrostu, ma brodę i wąsy. Pies jest 
mały, czarny, ma dość długi ogonek, 
końce łapek brązowe, uszy kłapciate, 
oczy szarobure, sierść krótką. Jest 
zwykłym kundelkiem. 

Od Gzasu zniknięcia psa aż puchnę 
z płaczu. Nie mam pieniędzy na ogło- 
szenie w gazecie lub telewizji. „Świat 
Młodych” Jest moją ostatnią deską 
ratunku. Błagam, jeżeli ten pan ma 
dzieci, a one przeczytają mój list, 
niech oddadzą mi mego Amora. Bę- 
dzie się wychowywał u mojej babci. 
Kocham mego psa i jego strata jest 
dla mnie po prostu tragedią. 

Obecnych właścicieli Amora pro- 
szę o kontakt pod adresem: 43-161 
Tychy-Urbanowice, ul. Rolnicza 2, tel. 
27-45-20. 

Zrozpaczona Magda 

OD REDAKCJI: Magdo, Twojej pro- 
śby, niestety, wcześniej nie mogliśmy 
wydrukować. List dotarł do redakcji 
w czerwcu, a nasz cykl produkcyjny 
trwa około trzech tygodni - stąd ta 
zwłoka. Mamy nadzieję, że odzys- 
kasz swojego ukochanego Amora. 
Trudno sobie wyobrazić, żeby na takl 
rozpaczliwy apel nie było reakcji ze 
strony nowych opiekunów "zd 
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ichał stoi przy szosie opierając ręce 
na kierownicy roweru. Kiedy na hory- 
_zoncie pojawia się sylwetka cyklisty, 
podnosi się na pedałach. To Marcin, 
jego starszy o dwa lata brat, wraca 
z zakupami z miejscowego GS-u. 

Kilka minut później stolmy w mil- 
czeniu już we trzech. Od pól bucha 
duszny, słodkawy upał. Lato. Sam 
środek drugiego dnia wakacji. A kole- 
Jne? Jakie będą? Czy podobne? 

— Marcin jedzie.w lipcu do cioci, do Elbląga. Ja zostaję, wolę 
oglądać telewizję — Michał nie wygląda na zmartwionego. 
— Niedaleko płynie Wkra, stawki są, ryby można łowić... 

—Aja chciałbym jechać z kolegą pod namiot na kamping koło 
Wyszkowa — wtrąca Marcin. — Nie wiem tylko, czy rodzice 
pozwolą. Harcerze z nowodworskiego hufca ZHP jadą na obóz na 
Mazury. Tam byłem już w zeszłym roku. Jest jeszcze wyjazd do 
Moskwy, ale to dużo kosztuje. Pojedziemy więc pewnie wsierpniu 
nad jezioro niedaleko Sierpca, do rodziny. 

Jeden z kilku domów w Stanisławowie. Mała, 22-arowa działka 
— trochę żyta, ziemniaki. Marcin siada na siodełku: — O, stonka 
— pokazuje na kolorowe larwy buszujące w ziemniakach. 
— Trzeba będzie popryskać... 

Michał stoi przy szosie opierając ręce na kierownicy roweru. 


rtur kiwa ręką. Tuż za nim słupek 
i tabliczka z napisem: PKS, pod nią 
nazwa miejscowości — Dębe. Kiedy 
zatrzymuję samochód, podbiega ra- 
zem z Marcinem. Opalona twarz, na 
koszulce kolorowy wizerunek Batma- 
na. 

— Do Zegrza pan zabierze? — py- 
tają zdyszani. Kiedy mówię, że jadę 
do Nowego Dworu, przyjmują to bez 
żalu. Śpieszy im się, więc szukają 
okazji. Jadą do Legionowa po zakupy: 
Marcin pokazuje na bermudy ciotecz- 
nego brata. Takie właśnie chce sobie 
kupić. Korzystają z tego, że mają wolny dzień. Truskawki już się 
co prawda kończą, ale niedługo dojrzeją jabłka. W sadzie roboty 


— Wakacjo!? — dziwią się, gdy pytam o plany. — Fa/nlo, żo są. 
Do szkoły nie trzeba chodzić. 

— W ubiegłym roku byłom w górach — mówi wyższy od 
Marcina o głową, choć starszy tylko o dwa lata Artur, który zdał 
właśnie do ósmoj klasy. — Marcin był nad morzem. Nudno było. 
Owszem, gdyby była możliwość, chcielibyśmy pojochać na Mazu- 
ry. Nigdy tam nie byłem. Ale rodzice czasu nio mają. Więc pókł co 
odwiedzamy się wzajomnio. Jednego dnia Marcin przyjoźdża do 
mnie, do Jachranki, innego, jak dzisiaj, ja do nlego. 

Marcin zaczyna się denerwować. Chwyta brata za rękę | poka- 
zuje za sieblo. 

—= O, autobus już jost. Musimy jechać... — rzuca w blegu. 

W Legionowie ktoś zaradny robi interes na bermudach. 


obert trzyma za rękę może dwulet- 
niego chłopczyka. To syn sąsladki. 
Stoją pośrodku gromadki dzieci, nie 
mogąc zdecydować się, by przejść 
przez jezdnię. Za nimi bloki zamiesz- 
kałe przez pracowników Kombinatu 
Państwowego Gospodarstw Ogrodn|- 
czych w Wieliszewie. 

Plany na wakacje? Oczywiście, że 
mają. 

— Ja jadę do babci w Ciechanows- 
kie, na tydzień — Robert potrząś- 
nięciem ręki uspokaja wyrywającego 
się malca. 

—A ja do brata do Warszawy, też na kilka dni — wtrąca Rafał 
z nieukrywaną satysfakcją; nie każdy ma brata w Warszawie. 

Skromniutkie to plany, ale... 

— W wolny czas wyprawy sobie do lasu organizujemy. A we 
wtorki jest tu skup koni, to chodzimy oglądać. Albo na kąpielisko 
nad Narew... 

— A jeden pan stadninę założył I kupił kucyka. Może da się 
przejechać. Myśmy jeszcze nie próbowali, ale niektórzy jeżdżą. 
Dyrektora syn to nawet za darmo... 

— Jest wycieczka z kombinatu... 

— Szkoda, że szkołę odnawiają. Rok temu były tam w wakacje 
różne gry, ping-pong, nawet komputer. Teraz szkoła ma inne 
wydatki — boisko robią nowe.. 

— Pojechałoby się w góry, ale to długa podróż i dużo kosztuje. 
Zresztą... my przyzwyczajeni jesteśmy spędzać lato w domu. 

Spoglądają na przeciwległą stronę szosy. Któryś z kolegów 
daje ręką znaki. 

— Idziemy zobaczyć, czy papierówki dojrzewają — tłumaczy 
Robert. — To kombinatu, ale nikt nie pilnuje. Można wejść do 
sadu i narwać... 


* 


Kto tość 


anka poznają przy szosle na Zegrze. 
Kuca na poboczu nad dwiema lublan= 
kami porzeczek. Ustalił z matką, że 
jeśli sam zerwie | sprzeda, połowa 
zarobku jest jego. Obok na trawie, „na 
dowolnie wybranym boku” leży bab- 
cia. Wygląda na to, że pilnuje in- 
teresu. Chociaż ruch żaden. To bocz- 
na droga kończąca objazd do War- 
szawy. 
> — Stoję, bo co innego robić? — Ja- 
nek podnosi wzrok znad łubianek, — Czasem pół dnia czekam, aż 
ktoś kupi, albo wracam z owocami do domu. Wakacje przecież. 
Niedługo będą maliny, potem Jabłka, te wczesne, jagody, kurki... 
1... zawsze coś się będzie działo. 
Traci dla mnie zainteresowanie, kiedy w oddali, tam gdzie 
szosa zwęża się w połyskującą w słońcu nitkę, pojawia się... 


potencjalny klient! 
©6060 


zisiaj, w środku lata, kiedy papierówki 
już dojrzały, Rafał siedzi pewnie przy 
szosie. | Marcin, Artur... Jeżdżąc po 
kraju spotkamy ich przy trasach szyb- 
kiego ruchu i rzadko uczęszczanych 
drogach, nad koszami pełnymi tego, 
czym co roku latem obdarowuje nas 
przyroda. Może to właśnie jest jeden 
ze sposobów na kryzysowe wakacje 
i tylko dorosłym wydaje się, że świat 
jest taki zły... 

TOMASZ BRUNNER 


nie zabraknie. 
Spróbuj i Ty 


CO ZTYM 


Za dawnych dobrych czasów chleb 
piekł w Podkowie Leśnej koło War- 
szawy tylko pan Dworak. Później, gdy 
piekarnię założył pan Pańko, chleb 
stał się bardzo dobry. Po pewnym 
czasie (..) na placu pozostał tylko 
chleb pana Pańki — był w budce przy 
stacji i w domu handlowym. 

Niestety, z chleba klasy pierwszej 
przeszedł szybko do chleba klasy dru- 
giej i stawał się coraz gorszy. W koń- 
cu z trudem można go było zaliczyć do 
chleba klasy trzeciej. Ta nie najlepsza 
sytuacja trwała czas jakiś, aż w końcu 
okazało się, że panu Pańce nie opłaca 
się już chleba piec... 

l chyba bylibyśmy na to skazani, 
gdyby nie niespodziewany ratunek. 
Budką-sierotką po panu Pańko zain- 
teresował się piekarz z Komorowa 
isprzedaje tam chleb, który z czystym 
sumieniem można zaliczyć do klasy 
pierwszej. Nie jesteśmy więc skazani 
na chleb kategorii piątej po słonej 
cenie, na co się zanosiło, a czego ja 
przynajmniej chciałbym uniknąć 
— pisze Jędrek Walc. 
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>ODNIK__ MŁODZI. 


CHLEBEM? 


Ludzie, opamiętajcie się! 

Nawet najmłodsze dziecko, które 
zobaczy podkowiańskie drzewa, po- 
wie: to jest piękne! 

Według mnie najładniejsze drzewa 
są późną wiosną. Większość kwitnie. 


Lecz niestety, są wśród nas i tacy, , 


którym jest obojętne, czy będzie las, 
czy nie. Uważają oni czasem, że ład- 
niej jest mieć przed domem wielki 
trawnik, warzywnik niż drzewa. Wyci- 
nają je więc bez litości. Czasem też 
cieszą się znosząc do mieszkania 
zerwane z drzew kwitnące gałęzie. 
Nie zapominajmy — las to czyste 
powietrze, las to śpiewające ptaki, las 
to odpoczynek i piękno. Nie łammy 
gałęzi, nie obrywajmy świeżych liści, 
pozwólmy rosnąć drzewom. To od 
nas zależy, czy w Podkowie będzie 
nadal pięknie — Marta Ziołecka. 


Jędrek i Marta są reporterami pod- 
kowiańskiego dwutygodnika młodzie- 
żowego, redagowanego od niedawna 


Ś r0 GŁosik 


PODROWIAŃSKI 
EZOWY REDLĄAG DIWANY 


PODŹ 


przez uczniów miejscowej szkoły, 
którzy piszą do niego artykuły, rysują, 
zbierają miejscowe aktualności. 
„Sto-głosik podkowiański” jest, moim 
zdaniem, świetną gazetką i po wakac- 
jach z przyjemnością spotkam się 
z całym zespołem redakcyjnym, żeby 
porozmawiać o jego dziennikarskich 
i społecznikowskich  doświadcze- 
niach. 

Dziś prezentuję dwa spośród wielu 
ciekawych tekstów, by pokazać, jak 
mogą szkolni dziennikarze intereso- 
wać się środowiskiem, w którym żyją 
(budzenie sąsiedzkiego „oka” na zło- 
dziei, bezdomne zwierzęta, szwanku- 
jąca poczta i telefon, coś dla muzykal- 
nych i dla koniarzy, także cykl o zabyt- 
kach okolic Podkowy Leśnej). Nie zaś, 
idąc na łatwiznę, ograniczać się tylko 
do tego, co dzieje się w murach szko- 
ły. Oczywiście, że szkolne sprawy są 
w „Sto-głosiku” poruszane! Znalaz- 
łam tam ciekawe wywiady z nauczy- 
cielami, ciętą krytykę szkolnej nudy, 
szwankującej pracy biblioteki i bez- 
nadziejnych działań uczniowskiego 
samorządu oraz ostre nań repliki. Ale 
teraz są wakacje, odłóżmy wszystko, 
co szkołą trąci - na potem. 

Zaś „Sto-głosik”, gazetka podko- 
wiańska, niech będzie coraz lepsza. 
| niech jej wakacje przyniosą tysiąc 
świetnych tematów! 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Repr. MAREK SZYMAŃSKI 
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PA FRONATEM 


[NAKŁAD 200 EGZ. 


Samorząd /jak zresztą nana naz- 
* uje/ powini okł 
z|, którzy NNP SEE 
Niestety, w narzej szkole Ba- domu" 


zqd to mrupa młodzieży, 


a pytanie: 


kledy będzie 


problemem jest odpowiedź 


której 


następna 


szkole? 
zmienia nię 
zdanie 1 


RAMORZĄD NR.2 ZERWAE | 


ac my nareszcie wa własnym | 


Ale czy Je 
lą per«no ni 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


(1842 r.), zegarową (1848 r.). Po jano- 
wskiej stadninie bardzo ciekawie 
oprowadza pan Stanisław Klimiuk, 
wieloletni stajenny, prawdziwy miłoś- 
nik.koni i wielki patriota Janowa. 


© Majka i Kajka były w Skępem k. 
Lipna (woj. włocławskie) i doniosły 
WIT-kowi, że „było cudownie”. Skępe 
i Wymyślin to właściwie dwójwieś (tak 
jak Trójmiasto!) letniskowa. Wiele 
prywatnych kwater, pole biwakowe. 
Są tu dwa jeziora, są lasy, są tereny 
na znakomite wycieczki. Na przykład 
do średniowiecznego grodziska, albo 
do klasztoru bernardynów (klasztor. 
jest zabytkiem architektury. W koś- 
ciele klasztornym słynny posążek Ma- 
tki Boskiej Skępskiej), albo do Lipna 
- wypielęgnowanego miasteczka, któ- 
re ma śliczny park na wzgórzach, 
ładny rynek. 

Majka i Kajka dowiedziały się, że 
w Lipnie urodziła się legendarna ak- 
torka Pola Negri (Apolonia Chału- 
piec), a Lech Wałęsa, który pochodzi 
z pobliskiego Popowa, chodził tu do 
szkoły. 


© WIT-ku, byłam u cioci w Ciechano- 
wie. Tylko dwa dni, ale poznałam 
prawie całe miasteczko. Bardzo mi 
się podobało i nawet się o to po- 
kłóciłam z moją kuzynką, która uwa- 
ża, że Ciechanów jest nudny. 

Nie wiem, czy wiesz, że w Ciecha- 
nowie bywała często Maria | Konopnic- 
ka. Tu mieszkał jej syn, Jan, który miał 
młyn nad Łydynią. Tutaj podobno po- 
wstało kilka wierszy. Tu otworzyła 

"a 
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Rys. MAGDALENA PIOTROWSKA 


pierwszy na tym terenie Dom Ludowy. 
'wW parku stoi pomnik autorki „Krasno- 
ludków i sierotki Marysi". 

Również w parku jest pomnik olb- 
rzyma Ciechana, który jest legendar- 
nym założycielem Ciechanowa. 

-.Z zamkowej baszty warto obej- 
rzeć okolicę. Naprawdę bardzo, bar- 
dzo ładna. Byłam... widziałam... prze- 
kazuję pozdrowienia WIT-ku. 

Marcia Mariusz 


© WIT-ek dostał zawiadomienie 
z Komendy Chorągwi ZHP w Olsz- 
tynie o możliwości tanich, najtań- 
szych z tanich! — noclegach na War- 
mii i Mazurach. 

„Wybierzcie się na kilka dni na 
wędrówkę po pięknej ziemi Warmii 
i Mazur. Przy obozach harcerskich 
i stanicach NAL zorganizowaliśmy 
„hoteliki”' pod namiotami, wyposażo- 
ne w łóżka, materace i koce. W nie- 
których z nich jest możliwość otrzy- 
mania posiłków!” 
© Biskupiec nad jez. Kraksy 
© Pola Grunwaldu (w okolicach par- 
kingu) — obóz archeologiczny tylko 
do 12 sierpnia. 
© Obóz Harcerskiej Akademii Wie- 
dzy nad jez. Konik k. Rekownicy, gmi- 
na Jedwabno. Do 20 sierpnia. 

Prawdopodobnie i inne obozy, i sta- 
nice na Warmii i Mazurach prowadzą 
hoteliki, i na pewno każdego bezdom- 
nego wędrowca przytulą, należy jed- 
nak zasięgnąć informacji w Komen- 
dzie Chorągwi Warmińsko-Mazurs- 
kiej, al. Zwycięstwa 32 Olsztyn, tele- 
fon: 27-21-59, 27-52-92. 


© Byłem, widziałem! Polska nie ma 
stepów, ale tu i ówdzie są miejsca 
stepopodobne — nizinne torfowiska, 
łąki. Jednak i my mamy ministepy, 
a w każdym razie miejsca, gdzie roś- 
nie stepowa roślinność. Ot np. nad 
Nidą koło Buska jest rezerwat Skoro- 
cice. Ciepłolubna, stepowa roślin- 
ność porasta gipsowe zbocza wąwo- 
zu, którego dnem płynie potok. Tu też 
są słone źródła, a nad nimi rosną 
słonorośla i tysiące innych roślin. Re- 
zerwat Skorocice jest ogrodzony, ale 
można go zwiedzać chodząc wytyczo- 
nymi ścieżkami. 

E * Mikołaj Janeczko, Łódź 


dniu 4 lipca gorączka na war- 
W szawskim lotnisku Okęcie już 
od samego rana sięgała stanu kryty- 
cznego — choć niby wszystko było jak 
zwykle. A Jednak nie wszystko! Nie co 
dzień przecież przekracza polską 
granicę kilka tysięcy nastolatków, dla 
których Polska jest krajem przodków. 
W tym roku przyjechało ich trzykrot- 
nie więcej niż poprzednio. Szczegól- 
nie zaś licznie — co najbardziej cie- 
szy — cł najbardziej stęsknieni za 
niedostępną dotychczas Polską, ci 
zza wschodniej granicy. | wszystkich 
trzeba było jak najsprawniej rozwieźć 
po całej Polsce do około 80 specjalnie 
przygotowanych ośrodków wczaso- 
wych, pensjonatów, Internatów, burs. 
Tam witano ich po staropolsku 
— chlebem i solą, a także kwiatami, 


DZIEĘWCZE 
Ż SADU. 
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sześć tysięcy polonijnych kolonistów 


z ponad trzydziestu krajów świata 


W OJCZYSTEJ ZAGRODZIE... 


i jeszcze uroczystym polonezem w hi- 
storycznych strojach. A potem ofiaro- 
wano — czym chata bogata. Trochę 
nieuniknionych niewygód, masę siel- 
skich krajobrazów, sporo wycieczek, 
niemało pilnej nauki (a jakże! poloni- 
jni koloniści uczą się języka i historii, 
a potem jeszcze mają z tej wiedzy 
egzamin w formie konkursu!), zaś 
najwięcej Niektórzy 
z nich przybyli do miejsc znanych już 
z poprzednich wizyt, wielu odwiedzi 


serdeczności. 


przy okazji dalsze rodziny — ciocie, 


Są autorzy, których książki czytane 
są — mimo upływu lat — z dużym 
zainteresowaniem. Kolejne pokole- 
nia „połykają Verne'a, Curwooda, 
Wernica. Babcie, mamy, a teraz 
— córki z lubością zagłębiają się 
w kolejne tomy „Ani'' napisane przez 
Lucy Maud Montgomery. Jak twier- 
dzą bibliotekarki, popyt na te książki 
wzrósł znacznie po wiosennej emisji 
serialu telewizyjnego nakręconego 
na podstawie pierwszych tomów 
przygód Ani Shirley. 

Wydawcy chcąc nadążyć za zain- 
teresowaniem czytelników, a raczej 
—-czytelniczek — postarali się o kole- 
jne książki pani Montgomery. Pojawi- 
ła się więc bodaj trzytomowa „Emil- 
ka'' a także — „Dziewczę z sadu”. 

Niejedna z nas, pomna swych „zie- 
lonowzgórzowych”' wzruszeń wysup- 


babcie, kuzynów, wielu wie o Polsce 
dużo, inni — zaciekawieni, dopiero ją 
poznają | czasem się dziwią, a cza- 
sem zachwycają. 

Niestety, drukujemy się tak długo, 
że powitalne zdjęcia ukazują się 
w dniu pożegnania: większość na- 
szych gości odlatuje jutro do swych 
zagranicznych domów, rozsianych po 
całym świecie. Zagranicznych, ale 
zawsze również i polskich. A może 
dzięki tym koloniom — polskich jesz- 
cze — trochę mocniej... (gr) 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


łała z portmonetki 4200 złotych i za- 
brała się do lektury „„Dziewczęcia”... 
Zakup „w ciemno*' jest w tym wypad- 
ku uzasadniony, bo przecież Lucy 
Maud Montgomery — to pewna firma. 
Ale... 

Przed laty kupując czekolady i bom- 
bonierki Wedla (kto dziś je jeszcze 
pamięta?) można było być pewnym 
doskonałej jakości smakowitych łako- 
ci. Któregoś jednak razu w wedlows- 
kich opakowaniach pojawiły się wyro- 
by czekoladopodobne. Niby słodkie 
— ale to już jednak nie to samo... 

To kulinarne porównanie nasunęło 
mi się nieodparcie, gdy przeczytałam 
„Dziewczę z sadu'”'. Oto wydawnictwo 
„Optimus'* zaserwowało. swoim klie- 
ntom wyrób „„nawetnieczekoladopo- 
dobny”. 

Wczesne słońce wiosennego pora- 


nka zalewało światłem złocistym jak 
miód I jak miód łagodnym czerwone, 
ceglane budynki college'u w Queens- 
lea... To początek powieści. Ohol 
— pachnie stylem afektowanej pens- 
Jonarki — pomyślałam. | zaraz dalej 
znalazłam: promienie słońca budzą- 
ce pieszczotliwie do życia żonkile, 
kwietniowy wiaterek świeży | łagod- 
ny, wiatr śpiewający najbliższą sercu 
pieśń itd. 

Teraz następuje „zawiązanie ak- 
cji: młody Eryk Marshall — chłopak 
przystojny, bogaty oraz oczywiście 
szlachetny — kończy właśnie wspo- 


mniany college | zastanawia się, co 
też będzie robił dalej. Życie podsuwa 
mu rozwiązanie problemu. Pewnego 
dnia Eryk otrzymuje list od przyjacie- 
la, który zachorował i prosi o za- 
stąpienie go przez dwa miesiące 
w prowadzeniu lekcji w jednej ze 
szkół na wyspie Księcia Edwarda 
Historia nabiera rumieńców... Eryk 
oczywiście wyjeżdża na wyspę | 
dalej wszystko toczy się według sche- 
matów rządzących ckliwymi roman- 
sami. Oto — zupełnie przypadkiem 
— młodzieniec spotyka JĄ — bardzo 
wrażliwą, delikatną, romantyczną 
i bosko piękną. Ze swej urody biedne 
dziewczę nie zdaje sobie sprawy, 
gdyż nie kontaktuje się z nikim oprócz 
najbliższej rodziny, poza tym w domu 
nie ma żadnego lustra, a na dodatek 
kiedyś wmówiono jej, że jest po pro- 
stu szpetna. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
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Repr. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Festiwal sopocki się zbliża! Jego termin tuż tuż... 
Wszystko wskazuje na to, że będzie atrakcyjny jak 
nigdy chyba dotąd. Tak przynajmniej twierdzą jego 
organizatorzy I trzeba im wierzyć, albowiem... mają 
na to dowody w postaci umów podpisanych z reno- 
mowanymi artystami Ale po kolei... 

Wielkim zaskoczeniem dla mnie jest liczba zgło- 
szeń polskich wykonawców do koncertu promocyj- 
nego. Oficjalnie przyjęto prośby aż od 36! Widać 
polscy artyści uważają, że na polskim rynku zbyt 
słabo im się powodzi i szukają okazji grania i śpie- 
wania gdzie indziej Liczą wyraźnie, że zdołają 
„wylansować się | „sprzedać”' poprzez Sopot. Nie 
byłoby w tym grzechu, gdyby nie fakt, że — niestety 
— na liście potencjalnych uczestników koncertu 
figurują nieskromnie nazwiska solistów | nazwy 
zespołów ewidentnie słabych! No cóż, mawia się, 
że dobre samopoczucie to połowa sukcesu Zresztą 
ostateczne decyzje o zakwalifikowaniu dopiero po- 
znamy... Może się jeszcze tak zdarzyć, że w tym 
dniu wystąpią przed sopocką publicznością tylko 
takie prawdziwe gwiazdy jak Lech Janerka, Ziyo 
| Lombardi 

Moc zgłoszeń napłynęło też od wykonawców 
szykujących się na występy w dniu międzynarodo- 
wym. Z ponad pięćdziesięciu propozycji wstępnie 
wybrano dwadzieścia dwie. Kilka z nich brzmi 
obiecująco. Już dziś zwracam uwagę na Domine 
z Austrii, Stanisiasa Kadika z Francji (może być 
sensacją festiwalu!). Może się też podobać Dafne 
Dekel z Izraela, Kelli James ze Stanów Zjednoczo- 
nych i zespół Universe ze Szwajcarii. Ponieważ 
realizatorzy otrzymali tak wiele zgłoszeń z różnych 
krajów, zastanawiają się czy zamiast 15 nie dopuś- 
cić 25 wykonawców, ale z jedną tylko piosenką 
Konkursowy koncert stałby się przez to pewnie 
ciekawszy. Wśród kandydatów do nagród nie brak 
nawet reprezentantów tak egzotycznych krajów jak 
Indie i Chiny 

Najważniejsza jednak informacja festiwalowa do- 
tyczy oczywiście gwiazd. Od tego, kto z wielkich 
przybędzie do Sopotu, zależy atrakcyjność i ostate- 
czne wrażenie, jakie wywoła festiwal. Lista moż- 
liwych gości jest tak imponująca, że może przy- 
prawić o zawrót głowy! Toto Cotugno, Quincy Jo- 
nes, Joan Baez, Paco de Lucia, Sting, Samanta 
Fox... — ci jeszcze nie odpowiedzieli, ale na 
pewno, na pewno! zobaczymy i usłyszymy Trans- 
vision Vamp! Adamskiego! Tiffany! Black Boxl 

Przyznajcie, że to towarzystwo doborowe. Oby... 
w ostatniej chwili nie zapomniało o Sopociel 


Może zobaczymy w Sopocie Samantę Fox 


W czerwcu zespół Lombard nagrywał anglojęzy- 
czną wersję płyty „Welcome Home”, o której — ale 
nie tylko — rozmawiam z jego managerem PIOT- 
REM NIEWIAROWSKIM. 

— Czy nowy album będzie miał tytuł „Welcome 
Home"? 

— Nie, ZPR Records wyda go jako „Rocking The 
East”, w wersji compactowej 

— Ostatnio macie dobry okres tonograficzny... 

— Rzeczywiście. Zaledwie w ciągu trzech mie- 
sięcy ukazały się dwie płyty Lombardu. W marcu 
Wifon wydał „Koncert”*, będący zapisem dwóch 
koncertów zespołu w Teatrze Stu w Krakowie 
w maju ubiegłego roku. 1 czerwca pojawił się 
longplay „Welcome Home*, nagrany w styczniu 
I lutym tego roku 

— Czy jesteście zadowoleni z „Welcome Home''? 

— Tak. Udało się wreszcie przygotować kilka 
ciekawych, dobrze zaaranżowanych utworów 
i—co najważniejsze — dobrze je nagrać. Jesteśmy 
ciekawi opinii czytelników Świata Muzyki o tej 
naszej nowej pozycji fonograficznej 

— Czy podobnie jak inni wykonawcy narzekacie 
na brak propozycji koncertowych? 


TRANSVISION VAMP 


— To prawda, w ostatnim okresie działalność 
koncertowa w Polsce uległa znacznemu ogranicze- 
niu. Dotyczy to również Lombardu. Nie znaczy to 
jednak, że nie występujemy w ogóle. Owszem 
w kraju i za granicą. Na przełomie lutego | marca 
byliśmy w San Remo wraz z Marylą Rodowicz 
| Czesławem Niemenem Sympatyczna przygoda 
artystyczna z palmami, piękną pogodą | niezwykle 
życzliwymi ludźmi 

— Co planujecie w wakacje? 

— Wakacje będą pracowite. Po nagraniu płyty 
w Warszawie i na Krajowym Festiwalu Polskiej 
Plosenki w Opolu — czekają na nas w Chicago 
i New Jersey. Chcemy też pokazać się w Sopocie 

— Skład bez zmian? 


— Prawie. Jest nowy drugi gitarzysta więc 
moze przypomnę wszystkich: Małgorzata Ostro- 
wska, Plotr Zander — gitara, Damian Jaroszyk 
— gitara, Robert Kalicki — instrumenty klawiszo 
we, śpiew, Henryk Baran — gitara basowa, ś piew 
Artur Malik — perkusja. Zainteresowanym działa 


nością zespołu podają jego adres: ZPR Records ul 
Klasztorna 7, 61-779 Poznań. 
Fot. JACEK GULCZYNSKI 
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Z aczęło się to niewinnie i nic z po- 
czątku nie zapowiadało, że zo- 
stanę takim maniakiem. Mój starszy 
brat zabrał mnie, dziesięciolatka na 
wycieczkę rowerową. Miało być słoń- 
ce, las, rzeka | łowienie ryb. Zamiast 
tego siąpił deszcz, a na ryby w ogóle 
nie dojechaliśmy, bo moja stara „da- 
mka* pożyczona od mamy, najpierw 
złapała gwóżdź w dętkę, potem za 
czął spadać łańcuch, a na koniec 
rozleciała się piasta w tylnym kolo. Do 
domu wróciłem przemoczony... pie- 
chotą i z rowerem na plecach 

Inny by się zniechęcił, ale ja za- 
wsze byłem uparty. Tyle słyszałem 
o łowieniu ryb, że musiałem sam 
spróbować. A droga do tego celu 
wiodła tylko jedna — trzeba było 
naprawić rower. Dla dziesięcioletnie- 
go chłopaka była to spora trudność 
Brat nie przejmował się moimi kłopo- 
tami, więc byłem zdany na własne 
siły. W końcu, zanim po kilku tygod- 
niach udało mi się wymontować pias- 
tę z jakiegoś starego, złomowanego 
roweru, zapomniałem, że z początku 
chodziło o ryby. Pochłonął mnie mój 
pojazd. Dzień, w którym ponownie 
wyjechałem na nim z domu, był dla 
mnie świętem 

Tym bardziej, że akurat był maj 
| oczywiście Wyścig Pokoju Fascyna- 
cja wyścigami ogarnęła wtedy i mnie. 
Nie mogło być inaczej, gdy w telewizji 
oglądało się wspaniałe finisze Szur- 
kowskiego i Szozdy. Szybko jednak 
porzuciłem myśl o kolarstwie wyczy- 
nowym — moja „damka”' tak dalece 
odbiegała wyglądem od maszyn wy- 
ścigowych. Poza tym już wtedy, po 
pierwszym szkolnym wyścigu poczu- 
łem, że wyczynowe traktowanie jazdy 
na rowerze zabija to, co w niej naj- 
wspanialsze. Przecież to jedyny po- 
jazd mechaniczny, który nie hałasuje 
| nie wydziela spalin. | właśnie dlate- 
go szczególnie nadaje się do kontaktu 
z przyrodą — do spokojnego podzi- 
wiania mijanej okolicy. Jeśli masz 
dobrze przygotowany rower, nicci się 
w nim nie telepie i nie klekocze, to 
możesz nawet spotkać na leśnej pola- 
nie sarnę lub zająca 
W drużynie harcerskiej założy- 

łem zastęp rowerowy. Prawie 

co tydzień ruszaliśmy w teren, na 
coraz to dalsze wycieczki. Piesze za- 
stępy biliśmy na głowę szybkością 
poruszania się i przebytymi odległoś- 
ciami. Nic dziwnego, że wkrótce za- 
częliśmy spełniać rolę zastępu „de- 
santowego''. W grach i biegach tere- 


nowych wysyłano nas na najdalsze 
odcinki lub ze specjalnymi zadaniami. 
Błyskawicznie mogliśmy przeprowa- 
dzić zwiad, dotrzeć do wskazanego 
punktu z wiadomością lub polece- 
niem, zaskoczyć „„przeciwnika” szyb- 
kim pojawieniem się tam, gdzie się 
nas nie spodziewał. 

Były też i dramatyczne okoliczno-" 
ści, w których okazywaliśmy się bar- 
dzo przydatni. Na jednym z obozów 
w Borach Tucholskich harcerka z na- 
szej drużyny nagle zachorowała 
i w środku nocy trzeba było sprowa- 
dzić pomoc lekarską. Do najbliższej 
miejscowości było 7 kilometrów, 
a nasz samochód zaopatrzeniowy 
akurat „się naprawiał”. Decyzja za- 
padła natychmiast — musimy jechać. 
Pamiętam tę koszmarną noc, jakby to 
było wczoraj. Pędziliśmy we dwóch 
na złamanie karku po leśnych wy- 
krotach co chwilę zagrzebując się 
w piasku lub plącząc w zaroślach. Nie 
używaliśmy oświetlenia, bo przy tak 
ciężkiej trasie kręcenie jeszcze rowe- 
rowego dynama bardzo szybko po- 
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zbawiłoby nas sił. Gdy wreszcie wy- 
padliśmy na szosę, jazda po niej wy- 
dawała się nam dziecinną igraszką. 
Nacisnęliśmy mocno na pedały. Ta 
leśna, boczna szosa w środku nocy 
wydawała nam się tak bezpieczna, że 
nadal jechaliśmy bez światła. Jecha- 
łem pierwszy, z głową zadartą do 
góry, bo w kompletnych ciemnościach 
jedynym drogowskazem był jaśniej- 
szy pas nieba między koronami 
drzew. Kolega pedałował za mną „na 
słuch”, prowadziło go Skrzypienie 
mojego roweru. Nagle przednie koło 
z impetem zaryło się w kupie piachu, 
a ja wystrzeliłem w powietrze i lotem 
koszącym wylądowałem w mokrym 
błocku w przydrożnym rowie. Zanim 
zdążyłem zebrać myśli, usłyszałem 
nad głową spóźniony pisk hamulca, 
trzask łamanych szprych... kolega ze 
zduszonym jękiem „miękko” plasnął 
w błoto tuż obok mnie. 

Mimo dramatyzmu sytuacji dobrą 
chwilę ryczeliśmy obaj ze śmiechu, 
zanim wygrzebaliśmy się z rowu. Re- 
jestr strat był pokaźny: potłuczenia, 


rozdarte dwie pary spodni, jego roz- 
bite kolano i moja „„damka'”' nadająca 
się już tylko do składnicy złomu. Nie 
było jednak czasu na biadolenie. 
Ustaliliśmy, że ja, jako mniej potłu- 
czony i sprawniejszy, pojadę dalej na 
jego rowerze. Bez przeszkód już do- 
tarłem do ośrodka zdrowia w mias- 
teczku. Obudzony w środku nocy le- 
karz na mój widok zakrzyknął: — Bo- 
że! Co się stało?! — Kiedy spojrzałem 
potem w lustro, zrozumiałem jego 
przerażenie — sam przestraszyłem 
się swojego widoku. 

Wtedy wszystko skończyło się 
szczęśliwie — chora dziewczynka 
wróciła do zdrowia. Ja niestety defini- 
tywnie musiałem się rozstać z moją 
zasłużoną „damką”. Szarpnąłem się 
wtedy i za wszystkie oszczędności 
kupiłem „prawdziwy rower'' — turys- 
tycznego „Waganta”. Na nim rozpo- 
cząłem już „dorosłe'”, rowerowe ży- 
cie. Zjeździliśmy razem całą Polskę 
i ładny kawał Europy. Przeważnie 
podróżujemy w grupie znajomych 
— bo to i raźniej, i przyjemniej, i we- 


, nieco spowszechniała, zaczęlić: 


wyprawy. 


czasom, gdy normalna jazda już 


my wymyślać różne, atrakcyjne udzi- 
wnienia. Na rowerze można przecież 
wszystko — wypuszczać sią zimą na 
wyprawy po śniegu I lodzie, startować 
w nocnych imprezach na orientację, 
nawot robić wycieczki wysokogórs- 
kie. Na uczelni założyłem studencki 
klub rowerowy specjalizujący się wla- 
śnie w takich atrakcjach. To dopiero 
jest kwalifikowana turystyka rowero- 
wa |... wspaniała przygoda. 

Pamiętam, pewnego razu koło Bu- 
kowiny Tatrzańskiej zjeżdżałem w dół 
taką ni to ścieżką, ni to dróżką górską. 
Po szaleńczym pędzie między świer- 
kami nagle wyjechałem na rozległą 
halę górską... pełną pasących się 
owiec. Kilka z nich umknęło mi sprzed 
kół i gdy już myślałem, że wszystko 
w porządku, tuż przed kierownicą 
dostrzegłem wycelowane we mnie... 
baranie rogi. Gwałtownym skrętem 
udało mi się ominąć niebezpieczeńst- 
wo, ale jedynie na chwilę, bo właś- 
ciciel niebezpiecznych rogów puścił 
się za mną w pogoń. To dziwne rodeo 
rozgrywające się na oczach rozba- 
wionych juhasów zakończyło się dla 
mnie straszliwym upadkiem do paro- 
wu zarośniętego kłującymi krzakami 
malin. Na szczęście nic mi się nie 
stało — nie licząc kilku zadrapań. Ale 
czułem się dosyć głupio wobec bara- 
na, który zatrzymał się na krawędzi 
parowu | przyglądał mi się bezczel- 
nie. „Uratowany” przez juhasów noc 
spędziłem w bacówce popijając 
wspaniałą owczą żętycę i słuchając 
opowieści o pasterskim życiu na hali. 
Nigdy nie widziałem piękniejszych niż 
tam gwiazd na niebie i wspanialszego 
widoku Tatr oświetlonych wschodzą- 
cym słońcem. 

A teraz,fazem z przyjaciółmi przy- 
gotowujemy się do wyprawy rowera- 
mi dookoła świata (!). Czy nam się 
powiedzie? Zobaczymy. Planujemy, 
że potrwa ona kilka lat, ale czy warto 
się spieszyć, skoro świat widziany 
z roweru jest taki piękny? 

Wspomnień 
p. Janusza Kozłowskiego 
wysłuchał OLGIERD LEWAN 


Zapatrzony w Okullę nerwowo poprawiałem oburącz okulary 
na nosie, usiłując ustalić optymalny, najbardziej ostry I „dramaty- 
czny' kąt widzenia. Mogło się to dla mnie źle skończyć, bo 
dyrektorka zauważyła, że zamiast jej słuchać, badam Ją „nauko- 
wo'' przez szkła, lecz na szczęście w polu jej widzenia znalazł się 
niespodziewanie Miś Bara-bara. Wracał z trąbką w ręku, to 
trąbiąc, to pogwizdując beztrosko, improwizował ciekawy utwór 
w nowatorskim stylu. Z punktu widzenia Okulli było to jednak 
poważne wykroczenie, ponieważ wymagała od dyżurnych funk- 
cyjnej powagi. Mieli snuć się ze swoimi opaskami po korytarzu 
(najlepiej we dwójkę) |ak patrol milicji na służbie. 

Wyzywająca beztroska Misla widać bardziej ode mnie rozdraż- 
niła Okullę, bo zeszła ze mnie, a całą złość wyładowała na 
biednym Misiu. Oczywiście skwapliwie i bezbłędnie skorzys- 
tałem z okazji i zmyłem się natychmiast. Resztę przerwy na 
wszelki wypadek przesiedziałem w bibliotece. 

godzina 12.50, lekcja chemii 

Doprawdy tego dnia nic nie zostało mi oszczędzone. Lekcja 
chemii dopełniła kielicha goryczy, który przyszło mi wyduldać 
duszkiem. 

Zaraz na początku Trąba pyta Misia i mnie, czy coś się 
wyjaśniło w sprawie wiadomego naczynia. Patrzy na nas z za- 
kłopotaniem w smutnych wyblakłych oczach. Głupio mu, że musi 
pytać. 

Spuszczamy oczy, bąkamy, że na razie nic konkretnego nie 
możemy mu powiedzieć. Fetyszysta jest zawiedziony. Okulla 
narobiła mu nadziei. Zapewne uwierzył w nasze detektywistycz- 
ne talenty. 

Klasa też jest rozczarowana. Wiem, że tracę znów na opinii, ale 
jakoś mnie to mało obchodzi. Naprawdę mam większe zmart- 
wienie od czajnika Trąby. Agata mnie rzuciła, cały mój piękny 
świat się wali, a w dodatku odciąłem sobie drogę na Epsilon 
Eridani! Co mnie wtedy napadło, że świsnąłem te okulary?! 
Jestem spalony u Mmemlussonów, straciłem, może na zawsze 
kontakt z nimi, zaprzepaściłem jedyną tego rodzaju, obłędną 
szansę transferu. Pozostało mi tylko pocieszać się okularami, ale 
one w sposób oczywisty szwankują i zawodzą. A oglądanie przez 
nie Okulli, to doprawdy mała przyjemność i żadne pocieszenie. 

— Dyżurni, gdzie jest sód! — moje gorzkie refleksje przerywa 
zniecierpliwiony głos Trąby. — Mówiłem, że na dziś mają być 
przygotowane metale alkaliczne! 

Biegnę z Misiem do szaty i półek we wnęce. Szukamy 
zaskoczeni. Jeszcze rano srebrzystobiały kawałek sodu połys- 


kiwał w słoju ,„„zamarynowany” bezpiecznie w nafcie: Teraz go 
nie ma. Potas jest, Iit jest, rubid jest, nawet cez jest — cała 
kolekcja podarowana szkole przez kanadyjską Polonię jest, tylko 
miejsce po sodzie puste! 

Zdenerwowany Fetyszysta nie czekając na wynik naszych 
poszukiwań wzywa przed tablicę Dziarmagę, dlugowłosego 
i długonosego kolesia o długiej końskiej twarzy, zwanego po- 
spolicie Wolnomyślicielem bo myśli wolno, a co gorsze — nie- 
prawidłowo. 

— Zanim te bałwany (to o nas) znajdą sód, powiedz mi, 
Dziarmaga, co wiesz o tym pierwiastku? zagaja. 

Wolnomyśliciel potoczył po klasie żałosnym okiem, które 
żebrało podpowiedzi I nadstawił ucha. Coś tam wyłowił z szeptów 
I oznajmił. 

— Sód jest bardzo rozpowszechniony w przyrodzie. 

— Na przykład? — pyta Trąba. 

Wolnomyśliciel długo główkował. 

— Na przykład... na przykład w wodzie sodowej! — wykrzyknął 
w końcu uradowany, że coś mu się skojarzyło. 

— No, no, patrzcie, patrzcie — zadrwił Trąba. — I cóż jeszcze 
powiesz? Czekamy na następne rewelacje. 

Ale Wolnomyśliciel przypiął się już kurczowo do wody sodowej 
i nie sposób go było oderwać. Widząc, że temat ten jest dla 
nieszczęśnika czymś w rodzaju koła ratunkowego dla rozbitka, 
Trąba w swej łaskawości postanowił dać mu szansę. 

— Pójdę ci na rękę Dziarmaga — powiedział. — Jestem 
człowiekiem kompromisu. Mam zgodne usposobienie. Zostańmy 
więc przy tym przykładzie. Skoro tak zafascynowała cię woda 


sodowa, no to powiedz przynajmniej, z jakich pierwiastków się 
składa | jak się robi tę wodę. 

— Wodór, tlen, węgiel — podpowiadali Ciesie. 

— Wodorotlenek! — wykrztusił Wolnomyśliciel. 

— Co wodorotlenek? — zaciekawił się Trąba. 

— Wodę sodową robi się z wodorotlenku sodu — oznajmił już 
spokojnie Wolnomyśliciel. 

Chemik osłupiał. 

— Jesteś pewien? Więc pijemy wodorotlenek sodu? 

— Roztwór wodorotlenku — uściślił Wolnomyśliciel. 

— Brawo! W jakiej proporcji? 

— Pół na pół z wodą! 

— | nie żałowałbyś go gościom? Częstowałbyś wszystkich? 

— Jak by się im pić chciało, pewnie, że bym częstował, nie 
żałowałbym! — wyznał Wolnomyśliciel nie tając, iż gościnność 
jest lepszą stroną jego natury. 

W tym miejscu Trąbę zatkało. Posiniał apoplektycznie. Chyba 
przeliczył się ze swą odpornością gogiczną. Zrozumiał po 
niewczasie, że uczniów w rodzaju Dziarmagi należy trzymać 
z daleka I nie ruszać, zwłaszcza w okresie złego samopoczucia, 
niedotlenienia, szalejącej grypy, przemęczenia i Innych stresów 
gogicznych. 

— Dosyć! — zagrzmiał. — To są już zupełne skandale! Tobie 
brak zielonego pojęcia! Wstawiasz mi tu Jakieś thrillery! To są 
zbrodnicze pomysły! Schowaj je sobie do kryminalnej powieści, 
a nie obrażaj uczciwego ucha! 

— Jak to zbrodnicze pomysły? — wybełkotał zdziwiony Wolno- 
myśliciel. 

— Powiedz mu, Ciesielski! — sapie tłumiąc pasję Trąba. 

— Wodorotlenek sodu to soda żrąca, matole — mówi Krzysztof. 
To trucizna! Wodę sodową robiono kiedyś z wody I tak zwanej* 
sody oczyszczonej, to jest z kwaśnego węglanu sodowego 
NaHCO;, ale teraz po prostu nasyca się wodę gazem — dwutlen- 
kiem węgla. g 

Wolpomyśliciel spuścił żałośnie głowę, a Trąba zanotował 
jego nieuctwo w dzienniku i warknął: 

— Na miejsce, trucicielu! Jesteś potencjalnym mordercą 
Dziarmaga! Każdy nieuk, gdy dostanie w swoje ręce produkt 
chemiczny łatwo może stać się mordercą. Naprawdę strach 
i groza nigdy mnie nieopuszczają w tej klasie! II6 razy zapuszczę 
tu sondę — zawsze same miazmaty ignorancji, bezsensu i po- 
mieszania pojęć! Ciekaw jestem, ilu jeszcze potencjalnych mor- 
derców ukrywa się w tej klasie. 


Cdn. 


FLAGI 


Robotnik ma zawiesić dwie jednakowe flagi 
- jedna jest Już na swoim miejscu, brakuje nato- 
miast drugiej. Pomóż mu wybrać odpowiednią 
flagę spośród sześciu pokazanych nasrysunku. 


ROZETA TRZY-CZTERY _ 


ZADANIE PREMIOWANE NR 789 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu tak, aby w polach z liczbą 
znalazły się trzy litery, a w pozostałych - cztery 
litery. Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie pre- 
miowane nr 788". 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysu- 
neczek to jedna cyfra. Powtarzające się w tym 
układzie takie same rysuneczki oznaczają po- 
wtarzające się takie same cyfry. Działania wyko- 
nujemy zgodnie z ich znakami, zarówno w kierun- 
ku poziomym jak i pionowym. 


GOOM-4H -GM 
CM-Wd MAM 
mje'|05" PARYSA 


CO JESZCZE? 


SEDAN to miasto we Francji, nad Mozą. A co 
znaczy to słowo pisane małą literą - sedan? Tylko 
jedna z trzech poniższych odpowiedzi jest prawid- 
łowa: 

a) bity talar niemiecki z czasów Cesarstwa Rzym- 
skiego, 

b) trzeci okres ery paleozoicznej, w którym roz- 
winęła się bogata flora i fauna, 

c) rodzaj nadwozia samochodowego, krytego, 
czterodrzwiowego, o dwóch stałych siedzeniach 
po dwa lub trzy miejsca każde. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ ' 
SOBOTY 


KOSTKA: 6. 
CO JESZCZE: uzda - prze- 
strzeń między okiem a na- 


sadą dzioba ptaka (odp. 47 x 12= 564 
„a”). w mieszkaniu. Potrafią uciekać po 
SYLWETKA: 3. 39 + 621 = -660 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu 10 nagród po 5000 zł. 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) używany do ubijania go- 
towanych ziemniaków, 2) rygor, posłuszeństwo, 
3) płaski, rozległy teren, 4) samica ssaka z trąbą, 
5) ganienie, ocena ujemna, 6) pani pediatra lub 
dentystka, 7) unoszenie się w powietrzu, 8) tytuł 


Przedstawiony klucz pasuje tylko do jed- 
nego z ośmiu zamków. Do którego? 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 
1833 — 609 = 1224 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 7 


znanej rosyjskiej piosenki ludowej, 9) ściereczka, 
10) zabór cudzego mienia przy użyciu siły, prze- 
mocy, 11) czarny niedźwiedź azjatycki z białym 
półksiężycem na piersi, składający wargi w rurko- 
waty ryj. 12) czwarty przypadek deklinacji, 13) 
„.rzymska, potrawa z mielonego mięsa. 
LEWOSKRĘTNIE: 1) drobno tłuczony kamień, 2) 
górna, odcięta część bluzki, koszuli, 3) kojarzy się 
z wolnością i braterstwem, 4) tłuszcz z wieprza, 5) 
zdrój, źródło lub największe polskie uzdrowisko, 
6) rodzaj krzesła na drążkach, służącego do 
przenoszenia ludzi, 7) kieszonkowa - do oświet- 
lania, 8) bezczeszczenie, brukanie (anagram 
Imienia Anielka), 9) używana do malowania ust, 
10) grządka kwiatowa, 11) wymaganie, żądanie 
stawiane przy zawieraniu umowy, 12) sprinter lub 
średniodystansowiec, 13) ciastko z Torunia. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NR 782 


z 69 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 09.06.1990 r. 


Poziomo: kopia, sople, cieśla, fałsz, pora, lek, 
żuk, Nisz, łaska, kanion, wyraz, zwada. 

Pionowo: kocię, pieśń, opał, Leszek, Laponia, 
fraszka, Żuławy, żniwa, sonda, skra. 

Nagrody po 5000 zł wylosowali: 
Damian Kamiński - Sosnowiec, Jan Knapik - Jas- 
ło, Ewaryst Kubarski - Łódź, Joanna Kurowska 
- Elbląg, Elżbieta Lucht - Łódź, Daniel Pawtel 
- Przasnysz, Agnieszka Rakowska - Karlino, Ad- 
rian Sierakowski - Grupa, Justyna Wencel - Sup- 


raśl, Sebastian Wierny - Nowy Sącz 


suficie z prędkością myszy i wykony- 


FHODUJEMY GEKONY 


swobodnie po mieszkaniu. Są one 
wtedy niezauważalne w dzień, za to 
w nocy zjadają mnóstwo prusaków, 
komarów i 


innego „,paskudztwa”. 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 
EE Az Nz 


Eryk — jak łatwo można się domyś- 
lić — zakochuje się natychmiast i nic 
nie jest w stanie zmienić jego uczucia. 
Tragedia ukochanej (przecież bez 
szczypty nieszczęścia melodramaty- 
czne historie są mało zajmujące!) 
— to, że dziewczę jest nieme — doda- 
tkowo porusza w nim całe pokłady 
tkliwości... 

Uczciwy, czuły i delikatny przecho- 
dzi zwycięsko wszelkie próby — oba- 
la mit o rodzinnej klątwie, przełamuje 
początkowy opór opiekunów dziew- 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


Wyrób i 
czekoladopodobny 


częcia, szlachetnie wybacza swemu 
rywalowi atak zazdrości (który nawia- 
sem mówiąc wychodzi zakochanym 
na dobre). Wszystko zmierza oczywi- 
ście ku szczęśliwemu zakończeniu. 
Owa wydumana i przesłodzona his- 
torla została opisana językiem draż- 
niącym swą egzaltacją. Być może tak 
właśnie pisała swe pierwsze powie- 
ści rudowłosa Ania Shirley. Na szczę- 
ście zarzuciła tego typu twórczość. 
Nie wiem, kiedy powstało „Dziewczę 
z sadu''. Może książkę tę „popełniła” 
Lucy Maud Montgomery jeszcze w la- 
tach młodości, gdy dopiero zaczynała 
pisać dla żeńskiej części czytelników. 
Myślę, że lekturę „Dziewczęcia 
z sadu” możecie sobie darować. 


Redaguje kolegium: Jan Orgelbrand oraz 
Ewa Drobnik, Wanda Kobyłecka, Tomasz 
Kłosowski, Ewa Kosińska, Michał Malicki, 
Zdzisław Przybyłowski, Barbara Skórska, 
Maigorzata Szczepańska, Grażyna Szroe- 
der-Bukowska. 
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Warszawa, telefon: 21-15-61, l 1 813658. 
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— 21-98-28; dział społeczno-wychowawczy 


Choć... jak uczy doświadczenie 
— czasami antyreklama ma większą 
siłę oddziaływania niż najgorętsze 
zachwalanie. Kiedy jakiś czas temu 
pisaliśmy o „Dzikusce' Ireny Zarzyc- 
kiej, okazało się, że książka przypad- 
ła do gustu wielu nastolatkom sprag- 
nionym odrobiny romantyzmu. Być 
może więc i „Dziewczę z sadu" znaj- 
dzie swoje zwolenniczki...(ist) 


Lucy Maud Montgomery — „Dziew- 
czę z sadu”, Wydawnictwo „Opti- 
mus”', Warszawa 1989 r., s. 109, cena 
4200 zł. 


— 21-47-06; dział kultury — 28-77-21; dział 
sportowy — 21-98-28; fotoreporterzy 
— 21-98-28. 

Oddział redakcji: ul. 3 Maja 7, 40-003 Kato- 
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Cena ogłoszeń według cennika. Wpłaty za 
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wać półmetrowe skoki po ścianach 
Niefachowo złapane tracą ogon, który 
odrasta im potem przez kilka miesię- 
cy i nigdy nie osiąga pierwotnych 
rozmiarów. Odważniejsi hodowcy wy- 


puszczają swoje gekony, aby biegały 


Często jednak uciekają do sąsiadów 
budząc ich sprzeciw i mogą być zje- 
dzone np. przez kota, który nie domy- 
śli się nawet, jakie to egzotyczne 
zwierzątko udało mu się złapać 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


USMIECH NUMERI 


NAUCZYCIEL do Mądrall: 

— Dlaczego nie byłeś na ostat- 
niej lekcji matematyki? 

— Gdybym wiedział, że to ostat- 
nia, na pewno bym przyszedi! 


OKAZJA! 


Zestawy atrakcyjnych horoskopów 
wysyła KAJ. 

Przyślij kartkę z adresem I dokładną 
datą urodzenia. 

74-111 Lubanowo 42 


G-6711 


ne są na konto: Państwowy Bank Krodyto- 
wy III OM Warszawa nr 370015-5757-139-11. 
Za trość ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
WYDAWCA: RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza 04-028 
Warszawa, al. Stanów Zjednoczonych 53. 
Dyrektor 10-41-22. Dział Produk- 
10 10-66-21. Informacji o warun- 
kach | Inach prenumeraty udzi 
wszystkie oddziały RSW  „Prasa-Książ- 
ka-Ruch'' oraz urządy pocztowe. 
SKŁAD: własny 
ŁAMANIE: Suporgraf Sp. z 0.0., Warszawa 


HOROSKOP  ' 
„ Wszystko o Tobie 
kom agi tylko» 
__ dlaCiebie 
/ Bodaj datę urodzenia 


| > 
ł soy SZ A | 


ul. Rakowiecka 32, tlx 81-48-86, tol. 49-09-38, 
40-32-31 w. 297 
DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Lodzi 


Ukazuje się od 1949 r. 
Nr 86 (4792) 
Wychodzi: wtorki I soboty 
Nr indeksu 35046 
PL ISSN 0137-93214 


NOIJAK GOŁĄBECZKI?// ZAWSZE 

FAITNY URLOPIK NAA MIAŁEŚ ZNIET- 

NUJEK PRZYGOTO- NE POMYSŁY, 
MISTRZU Q.! 


CZEMU NIĘ KORZY- 
ŻTASZ ZE SŁOŃCA Żyj ROBIĘ SIĘ 


NERNOWY 


NO ,TO PA! TAK | 
SIĘ KAM ZNUDZI,TO 
HNIE ZAMOŁAJCIE. ( TU NIE GRA... 


NIE ZŁAZIE 
SKÓRA I 


DZIEJE ZE 
SkOŃCEM 7) 


GEKONY 


W ostatnich kilku latach w Polsce 
kilkakrotnie wzrosła liczba 
osób zajmujących się amatorsko ho- 
dowlą gadów. Stało się tak niewątp- 
liwie dzięki książce Cyryla Przyby- 
szewskiego „,„Zwierzęta w terrarium" 
i fachowym artykułom zamieszcza- 
nym w czasopiśmie „Akwarium”. 


tata) | żółwie, zarówno lądowe jak 
| wodne. Gekony nie są tak pospolite 
w polskich terrariach, gdyż uważa się, 
że są one trudne w hodowli. Na szczę- 
ście nie jest to prawda. Gekony zjada- 
Ją w niewoli wszelkie owady i ich 
larwy oraz np. owoce, co możemy 
obserwować zwłaszcza u felsum i np. 
toke. Ten ostatni gekon to prawdziwy 
olbrzym wśród jaszczurek. Dorasta 
do 40 cm długości I jest pięknie ubar- 
wiony, przy czym osobniki młode róż- 
nią się bardzo od dorosłych. Równie 
piękne są felsumy. Z reguły są jask- 
rawozielone w błękitne i czerwone 
plamki. Są to dzienne gekony zamie- 
szkujące Madagaskar. Większość ga- 
tunków gekonów prowadzi jednak no- 
cny tryb życia i dlatego nie są one tak 
kolorowe jak felsumy. Ich ubarwienie 
przypomina rysunek na upierzeniu 
sów lub maskujące ubarwienie noc- 


Do najczęściej hodowanych gadów 
należą węże zbożowe (Elaphe gut- 


Na świecie produkuje się już bar- 
dzo dużo motocykli. Ich asortyment 
ciągle się zwiększa. Chcąc kupić mo- 
tocykl ma się do wyboru wiele pojaz- 
dów z silnikami o pojemnościach od 

| 50 do 1500 cm sześc. I 
Dużo najnowszych produktów firm 
motocyklowych swoje pochodzenie 
nych motyli. Nie wszyscy wiedzą, że | zawdzięcza... wyczynowi sportowe- 
gekony występują również w Europie. || mu. Tak jest również z motocyklem 
Co prawda większość gatunków za- | KAWASAKI ZZ-R 600. Stanowi on 
% mieszkuje tropikalne | subtropikalne || swego rodzaju użytkową replikę mo- 
BB gt SB: Ado tocykla typu Grand Prix (GP), a więc 
nodactylus koi — gekon śród- 
e EDO |DZ r k 
cji, Bułgarii i we Włoszech. 

ATARA dla gekonów ogrzewamy | żenia jak: aerodynamiczna osłona, 
40 W żarówką | od czasu do czasu || bardzo sprawne hamulce, ogumienie 
zraszamy je wodą, ale staramy się, || typu wyścigowego no I silnik o bardzo 
aby było ono raczej suche. Jako po- | dużej mocy. 


karm podajemy świerszcze, larwy || KAWASAKI ZZ-R 600 osiąga z poje- 
mącznika, muchy i inne owady. Ter- 


| 
rarium powinno być szczelne, gdyż | mpości06lita moc 38 KM; cow SR 
gekony są bardzo trudne do złapania || !iczeniu na pojemność wzorcową 1 lit- 

|| ra daje moc 163 KM. Dla porównania 
2) podaję, że moc 1,6-litrowego silnika 


Hemidactylus flaviviridis z Indll 


Fot. autora DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
OZ ZZOZ 


PROSZĘ MI PODAĆ 

MROZONĄ ORANBADĘ 
! PRZYGOTOWAŁ 

KĄPIELI 


O!ZARAZ ZACZ 


BABCIA W TAKICH 
WYPADKACH SMARO 
WAŁA MNIE ZSIAD- 


kym 


samochodu POLONEZ wynosi 83 KM. 

Konstrukcja motocykla oparta jest 
na ramie wykonanej z profili alumi- 
niowych, która w rzucie z lewego boku 
przypomina kształtem literę „Z”. 

W tej ramie zamontowany jest czte- 
rocylindrowy, czterosuwowy silnik 
chłodzony wodą, w którym na każdy 
cylinder przypadają po cztery zawory. 
Silnik ten przy pojemności roboczej 
599 cm sześc. osiąga moc 75 kW (98 
KM) przy 11 500 obr/min i stopniu 
sprężania 11,5 : 1. Jest to więc jedno- 
stka wysokoobrotowa | o dużym stop- 
niu sprężania. 

Przeniesierie napędu na tylne koła 
odbywa się za pośrednictwem łań- 
cucha. Skrzynia biegów jest sześcio- 
przekładniowa. Koło przednie o roz- 
miarze ogumienia 120/60-17 zawie- 
szone jest na widelcu teleskopowym. 
Koło tylne ma ogumienie również 


o średnicy osadzenia 17 cali | roz-- 


miarze 160/60, zawieszone jest na 


PROSZĘ HRZUCIE 
MADRO KOSTEK LODU] LOMETRÓW NIE 
/ 


CHĘ WILGOCI. 
PDOKOPMY SIĘ 
DO WODY... 


FIGĘ ! W PRO- 
MIENIU WIELU KIl= 


MA ANI KROPLI 
wopy! 


OPRZYTOMNIEJE - 
CIE/ OD KILKU GO. 
DZIN PRZEMAWIAM 
(| 4/AM DO ROZUMU. 


SKELK |! NIE z 
TRAC SIk/! COS 


wahaczu resorowanym pojedynczą 
sprężyną z układem amortyzującym 
Obręcze kół są odlewane ze stopów 
metali lekkich. 

Hamulce przy obydwu kołach są 
tarczowe, przy czym przy przednim 
kole są tarcze podwójne o średnicy 
300 mm. Tarcza przy tylnym kole ma 
średnicę 230 mm. 

Reflektor umieszczony w aerody- 
namicznej obudowie ma małą wyso- 
kość, podobną do tych, Jakle stosowa- 
ne są w nowoczesnych. samocho- 
dach. Bogate jest wyposażenie moto- 
cykla, obejmujące między innymi le- 
we | prawe lusterka, kierunkowskazy 
| urozmalcony zestaw wskaźników. 

Rozstaw osi pojazdu wynosi 1440 
mm, ciężar 217 kg, pojemność zbior- 
nika 18 |, a siedzenie umieszczone 
jest na wysokości 780 mm. KAWASA- 
KI ZZ-R 600 przyspiesza do prędkości 
100 km w czasie 4 sekund | osiąga 
prędkość maksymalną 200 km/h. 

ZENON DUTKIEWICZ 


